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DZIEŃ PIERWSZY
WIELKI PONIEDZIAŁEK





Malwina Letycja Pędziwiatr poraz kolejny przejeżdżała przez Krukielniki, usiłując opanować zniecierpliwienie, zmęczenie sześciogodzinną jazdą ichęć natychmiastowego ubicia najlepszej przyjaciółki.

Miesiąc wcześniej panie zgodnie doszły downiosku, żepora nawnuki (najchętniej płci żeńskiej). Obie wciąż są dziarskie ipełne energii, bogate wżyciowe doświadczenia. Jeśli swoją wiedzę mają przekazać następnemu pokoleniu, nie mają nacoczekać. Wiadomo, żestarość to stan umysłu, ale ciało swoje fochy miewa, aiprzypadki chodzą poludziach. Lepiej nie kusić losu. Zanim wnuki będą wstanie przyswoić sobie (izapamiętać!) babcine mądrości, trochę czasu minie... Najpierw należało jednakowoż te wnuki mieć. Dlatego Malwina iEliza uznały, żetydzień przed Wielkanocą isame święta spędzą zdala oddzieci. Niech się potomstwo spokojnie rozmnaża.

Ponieważ Malwina już wiedziała, żeprzed każdymi świętami ma mnóstwo zamówień imusi się znich wywiązać (była właścicielką barku, acoraz więcej klientów zamawiało uniej jedzenie naróżne okazje), sprawę zakwaterowania scedowała naElizę. Nie przewidywała trudności. Przyjaciółki odlat spędzały wakacje wOstrowiu Kierwińskim, zgospodarzami były zaprzyjaźnione, wystarczyło zadzwonić izaklepać ulubiony dwuosobowy pokój. Kiedy jednak okazało się, żewszystkie kwatery są już zajęte, Eliza najpierw wpadła wpopłoch (bo odrazu wyobraziła sobie utyskiwania przyjaciółki ijej złośliwe docinki, żeniczego nie potrafi załatwić), apotem zacisnęła zęby i, wspomagana przez synową, zaczęła szukać innego lokum. Znalazła je wKrukielnikach właśnie. Nazdjęciu załączonym dooferty widniał niewielki, ale przyjemny dla oka parterowy dom zwerandą. Zza budynku wyglądała ściana lasu, przed nim rozpościerał się bujny ogród, polewej niewielki sad. Cena dwuosobowego pokoju była doprzyjęcia, właścicielka gwarantowała dostęp dokuchni, wpobliżu zaś dodyspozycji gości była karczma zregionalnymi potrawami, rzeka ijezioro. Należało jedynie wpłacić trzysta złotych zaliczki, coteż Eliza uczyniła. Wydrukowała sobie zdjęcie kwatery i, uzbrojona wkonkretny argument, zademonstrowała je przyjaciółce, kiedy tylko się spotkały. Zapracowana Malwina nawet nie pyskowała, żedecyzja została podjęta bez jej udziału. Dom zezdjęcia przypadł jej dogustu.

Teraz odgodziny przemierzały cholerne Krukielniki wtę izpowrotem, usiłując znaleźć swoją kwaterę. WMalwinie narastał bulgot, zaś Eliza Barnaba zcoraz większą paniką przesuwała wzrokiem poogrodzeniach mijanych posesji, usiłując wypatrzeć podany wogłoszeniu adres.

–Zatrzymaj się – poprosiła wreszcie zdesperacją. – To nie metropolia, wszyscy się znają. Wysiądę izapytam kogokolwiek, gdzie jest ten dom.

–Oby wogóle był! – warknęła Malwina, zjeżdżając napobocze. – Bocałkiem możliwe, żektoś cię oszukał, wziął zaliczkę, apotem zlikwidował ogłoszenie! Uprzedzam, żenie zamierzam nocować pod gołym niebem!

Eliza zdusiła złośliwą uwagę natemat wątpliwej inteligencji GPS-u, zirytacją wyciągnęła zpółeczki wydruk oferty ipośpiesznie wysiadła zsamochodu, bodojrzała kobietę robiącą wrażenie tutejszej.

–Proszę pani! Proszę pani! – Dopadła nieznajomej ipodetknęła jej pod nos trzymaną wdłoni kartkę. – Zna pani ten adres? Jak tam dojechać? Bochyba się zgubiłyśmy...

Zaczepiona czterdziestokilkulatka zerknęła nawydruk iuniosła brwi.

–Adres to ja znam, ale dom... Nazwisko pani wie?

–Gospodyni? Wiem – przytaknęła Eliza znadzieją. – Józefina Hauke.

–Józefina? – Nieznajoma wydęła usta zpowątpiewaniem. – Żadnej Józefiny... Zaraz. Pani poczeka... – Wyszarpnęła zkieszeni swetra komórkę iwcisnęła numer. – Maryśka? Czy ja dobrze kombinuję, żeta Jóźka Kolejarka to może mieć Józefina zechrztu...? Ja? Nic, ale tu jakaś kobita jej szuka... Aha.No dobra... – Schowała telefon, otaksowała wzrokiem siedzącą wczerwonej mazdzie elegancką Malwinę ipochyliła się kuElizie. – Musicie zawrócić. To nakońcu wsi. Prawie za. Pojedziecie prosto iskręcicie wprawo zakapliczką. Ten dom, cogo będzie widać zdrogi,to wasz adres. Ale... No, ja nie wiem... – Pokręciła głową iwestchnęła. – Jóźka Kolejarka... Jakby co,to tam niedaleko jest pensjonat dla turystów. „Olszynka” się nazywa. Michotek tam gospodarzy. Wrazie czego uniego pytajcie onocleg. Może... – Spojrzała nazegarek ipodskoczyła. – Cholera, spóźnię się! Muszę lecieć... Pani pamięta: zakapliczką wprawo!

Eliza powiodła zanią spojrzeniem, zerknęła natrzymaną wdłoni kartkę ipoczuła, żeogarnia ją niepokój. Reakcja rozmówczyni była nieco dziwna. Może rzeczywiście to ogłoszenie to oszustwo? Ale przynajmniej adres nie jest wymyślony. Iimię prawie się zgadza... Oj tam, nie ma cokombinować. Jeśli im coś nie przypadnie dogustu, znajdą inną kwaterę. Chyba cała wieś postawiła naturystów, bowiększość domów wyglądała jak pensjonaty, gdzieś musi być miejsce.

Nieco pocieszona, podreptała dosamochodu.

–Już wszystko wiem – oznajmiła, wsiadając iudając, żenie dostrzega nabzdyczonej miny przyjaciółki. – Nie mogłyśmy trafić, boto prawie zawsią inie przy głównej ulicy... Zawracaj. Musimy skręcić wprawo zakapliczką ito już będzie meta.

Malwina bez słowa sprawdziła, czy szosa jest pusta, poczym płynnie zawróciła. Jechała wolno, bynie przegapić kapliczki, bosama myśl, żebędą się plątać potych cholernych Krukielnikach przez kolejną godzinę, doprowadzała ją dofurii. Spędziła zakierownicą kilka godzin. Postój naobiad zrobiły dopiero wGiżycku ibył to głupi pomysł, bonawidok cen prawie ją krew zalała. Głodna nie była, ale zmęczenie już dawało osobie znać. Nie wymagała wiele – chciała się umyć iwyciągnąć nawygodnym łóżku. Jej kręgosłup domagał się wypoczynku.

–Tu! Malwina, jest kapliczka! – Podekscytowana Eliza stuknęła palcem wboczną szybę, wskazując umocowaną nadrzewie drewnianą skrzyneczkę zmalowaną figurką jakiegoś świętego. – Tu mamy skręcić!

–Słuch mi działa, ademencji też jeszcze nie mam ipamiętam, copowiedziałaś – wycedziła przez zęby przyjaciółka, ale poczuła nikłą ulgę inadzieję. Dotarły docelu, mimo żeGPS robił wszystko, byim wtym przeszkodzić. – Też mi wskazówka. Póki liści ledwo trochę, widać, żeto kapliczka, ale jak przyjdzie lato... Awystarczyłaby nazwa ulicy...

Eliza ugryzła się wjęzyk inie skomentowała. Wiedziała, żeprzyjaciółka musi odreagować czas spędzony zakierownicą. Przejdzie jej dojutra. Najważniejsze, żedotarły namiejsce.

Minęły kolejne drzewa rosnące poprawej stronie drogi ijednocześnie dostrzegły metalowe ogrodzenie, zza którego prześwitywały jakieś ozdobne iglaki imitujące ogród, awgłębi stał parterowy dom zespadzistym dachem. Niby taki sam jak nazdjęciu, ale coś tu nie pasowało.

Malwina gwałtownie zahamowała iwyszła zsamochodu, lustrując wzrokiem widok.

–Gdzie ten las? – zapytała zpretensją Eliza, która wyskoczyła zanią zwydrukiem iteraz porównywała zdjęcie zogłoszenia zestanem rzeczywistym.

–Tam chyba. – Malwina machnęła ręką wbok; kilkadziesiąt metrów nalewo widać było szaro-brązową ścianę pni przetkaną gdzieniegdzie ciemną zielenią sosen. – Ale żadnego jeziora tu nie widzę – dodała zurazą. – Anapisali, żejest parę metrów oddomu. Nagle wyschło? Iten ogród... Ja bym się przyjrzała zbliska. Coś mi tu nie pasuje...

–Podejdźmy – zgodziła się przygnębiona Eliza, która właśnie stwierdziła, żejej osobiście nic tu nie pasuje.

Niepewnie zbliżyły się doogrodzenia iprzez uchyloną furtkę zajrzały naposesję. Eliza zrozgoryczeniem kontemplowała bezlistne, dość rachityczne krzewiny poutykane bez ładu iskładu pomiędzy iglakami, które wniczym nie przypominały bujnego ogrodu zezdjęcia zamieszczonego wofercie. Przemknęło jej przez głowę, żemoże to wina pory roku. Wiosna dopiero się przymierzała doupiększania natury; może wrozkwicie ogród rzeczywiście wyglądał okazalej? Czasy teraz takie, żewszystko się zmienia zdnia nadzień wzależności odludzkich kaprysów. Może ilas zadomem jakaś pazerna, bezmyślna zaraza wycięła?

Malwina zastygła obok niej iwszelkie bodźce przestały doniej docierać. Poza jednym. Osłupiałe ipełne obrzydzenia spojrzenie utkwiła wjednym punkcie. Tuż zafurtką, pomiędzy niskimi iglakami, tkwił brodaty, uśmiechnięty filuternie krasnal zrumianymi pyzatymi policzkami. Miał ciemnoniebieski kubraczek, wgipsowej ręce dzierżył lampę typu karbidówka, agłowę osłaniała mu nieco przekrzywiona czapka, która Malwinie skojarzyła się zwojskiem.

–Coto jest?! – wysyczała, kiedy głos jej wrócił. – Gdzie ty mnie przywiozłaś?! Nie ma mowy, żebym tu mieszkała! To jest... To jest... – zabrakło jej słów.

–Ja? – zdziwiła się Eliza, odrywając się odkontemplacji. – Przecież ja nie mam prawa jaz... – urwała, bodostrzegła wreszcie to, coprzyjaciółkę tak zbulwersowało. Doskonale znała niechęć Malwiny doogrodowych durnostojek. Krasnale zajmowały natej liście zaszczytne pierwsze miejsce. – Przestań. Jednego jakoś przeżyjesz. Wielki bardzo nie jest, zdomu pewnie go nawet nie widać, ajak będziemy wychodziły, ominiemy go wzrokiem...

–Ale jest! Ija otym wiem! – warknęła Malwina irzuciła jej wściekłe spojrzenie. – Tu nic nie jest takie, jak nazdjęciu! Dlaczego tego nie sprawdziłaś?! Nie spędzę tygodnia pod jednym dachem ztą gipsową szkaradą!

–Ajak miałam sprawdzić? – zirytowała się Eliza. – Telepatycznie? Odczep się odtego krasnala! On wogóle nie jest pod żadnym dachem, tylko wplenerze! Nie wlezie ci dopokoju!

–Nie będę tu mieszkać! – wyrąbała twardo Malwina. – Widziałam podrodze mnóstwo normalnych domów. Nie wierzę, żenie znajdziemy innej kwatery! Zabieramy się stąd!

Wtym momencie otworzyły się drzwi domostwa istanęła wnich powitalnie uśmiechnięta gospodyni.

Józefina Hauke miała siedemdziesiąt sześć lat iwKrukielnikach mieszkała odzawsze. Funkcjonowała wpamięci tubylców jako Jóźka Kolejarka zprostego powodu – jej ojciec był kolejarzem, jej małżonek był kolejarzem, aona sama przez kilkanaście lat pracowała jako dróżniczka. Nieżyjący oddziesięciu lat mąż był jedyną osobą, która nazywała ją czule Józinką, toteż wspominała go zniegasnącym sentymentem. Byli bezdzietni, mieszkali nauboczu, więc pośmierci małżonka Józefinie brakowało towarzystwa. Wtej samej wsi mieszkała wprawdzie jej siostra zrodziną, jednakże rzadko się widywały, bota wymawiała się brakiem czasu. Prawda wyglądała inaczej – Józefina była męcząca nadłuższą metę. Lubiła mówić i– dorwawszy ofiarę – czyniła to ztakim zaangażowaniem, żewszyscy unikali jej jak ognia. Czasami tylko udawało się jej dokogoś dodzwonić iwtedy mogła godzinami snuć wspomnienia zdawnych, pięknych czasów. Tyle żedziwnie często coś się działo zsiecią inagle przerywało połączenie. Potrzebowała stacjonarnego rozmówcy. Widocznego ireagującego najej opowieści. Dlatego postanowiła dać ogłoszenie. Nachalnie nagabywana naten temat siostrzenica – jedyna osoba, która wmiarę regularnie składała jej wizyty, bomatka ją zmuszała dorobienia ciotce zakupów – szybko się zorientowała, żenadarza się okazja doprzerwania gehenny iprzy pomocy kilkorga przyjaciół sprokurowała zachęcający widoczek oraz tekst oferty. Nie zaświtało jej wgłowie, żekogoś oszukuje. Liczyło się tylko jedno – żeby ciotka przestała gadać doniej, azaczęła dokogokolwiek innego. Dwaj rodzinni nieboszczycy, dziadek iwuj, główni bohaterowie tych opowieści, prześladowali ją ponocach. Miała dość. Trzysta złotych zaliczki uznała zagodny ekwiwalent zauszczerbek, jakiego doznała odciotki (podała numer konta, które założyła internetowo zpomocą przyjaciółki) ipopadła weuforię, kiedy pojawił się odzew naogłoszenie. Miała duże nadzieje naświęty spokój. Inadprogramową kasę.
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Malwina i Eliza, dwie przyjaciotki z Krasnika, postanawiaja
spedzi¢ Wielkanoc z dala od domu. Trafiaja do wioski w okolicach
Gizycka, gdzie spotkanie z ogrodowym krasnalem zmusza je
do zmiany kwatery. Pensjonat ,Olszynka” oferuje rozmaite
rekreacje, dostep do jeziora i... zaskakujacy wysyp nieboszczek.

Jakie tajemnice ukrywaja goscie pensjonatu?
Co zwiastuje niewinny zapach bergamotki?
Czy dwom pomystowym piecdziesieciolatkom
uda sie rozwiazac zagadke kolejnych zgonow?
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Gwarantujemy, ze kibicujac ich kolejnemu sledztwu,
padniecie trupem z wrazenia!
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